Wiersze do konkursu recytatorskiego „Wierszyki łamiące języki”

3 lata
[t]
„Tola” (autor nieznany)
Tola tatę kochanego ma,
tata Toli motyla da.
Motyl był malutki
i miał małe butki.

„Tata” (autor nieznany)
Tata ma auta dwa,
jedno Tymonowi da.
Tymon auta lubi,
Tylko je gubi i gubi.

„Motyl” (autor nieznany)
Motyla Beatka ma,
motyla tobie da.
Motylek Tutu się nazywa
i lata jak to u motyla bywa.

„Tomek i wrotki” (Monika Zielińska-Miętkiewicz, Magdalena Mroczkowska)
Tomek jeździ tu i tam.
„Tak, bo nowe wrotki mam.
Wolę jechać teraz, potem
bowiem pilną mam robotę”.


[d]
„Damian” (autor nieznany)
Damian w domu dywan ma,
Bawić na nim Danielowi się da,
Daniel i Damian mają dwa lata,
Bawi się z nimi ich tata.

„Lody” (autor nieznany)
Ada lubi lody
i nie lubi niepogody,
bo gdy nie ma ładnej pogody,
to nie idzie Ada na lody.

„Buda” (autor nieznany)
Damian budę buduje
i z tatą ją maluje.
To buda dla pudla Dodego,
małego i białego.

[n]
„Balon” (autor nieznany)
Nadia balon miała,
z Niną go odbijała.
Nowy balon nagle pękł,
wydał głośno „bęk”.

„Nina” (autor nieznany)
Nina ma namiot nwy,
Janek mówi: „odlotowy”!
Nina od Leona go ma,
Leonowi buziaka da.

„Banany” (autor nieznany)
Małpa Nela banany ma,
małpie Ninie banana da.
Małpy banany wcinają,
Leonowi banana nie dają.

[f]
„Filip” (autor nieznany)
Fajny Filip fokę miał
i delfina mieć chciał.
Zabawki mięciutkie lubił
tylko je ciągle gubił.

„Fala” (autor nieznany)
Fale w wodzie są
 i delfiny do nich lgną.
Na falach delfiny pływają
i fokom z daleka machają.

„Telefon antylopy” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Fa-fa, fa-fa, fajnie ma
Antylopa mała ta,
efo-efo, efo-efo,
bo podaje jej telefon
wielką łapą, ef-ef-ef,
wielki fan jej, miły lew.
[w]
„Paweł” (autor nieznany)
Paweł kupił wiśnie dwie
i pomyślał, że je zje,
Wiśni jednak było mało
chwila – i nic nie zostało.

„Wanda” (autor nieznany)
Wanda wianek piękny miała,
od Pawełka go dostała.
Wiosna nadchodziła,
więc Wanda w wianku chodziła.

„Wilk” (autor nieznany)
W lesie spotkałam wilka siwego,
nie mógł znaleźć domku swojego.
Wilk ten nazwał się Władek
jak jego siwy dziadek.

[k]
„Kotek Kajtek” (Monika Zielińska-Miętkiewicz, Magdalena Mroczkowska)
Koteczek Kajtek nie pija mleka.
Gdy dasz mu mleko – Kajtek ucieka.
Woli kompocik, kakao i kawę.
Ma przy tym całkiem niezłązabawę.


„Kap, kap” (autor nieznany)
Kiedy za oknem pada,
Kuba na konia wsiada.
Konika ma bujanego,
całego zielonego.

„Kaja” (autor nieznany)
Kaja w sklepie była
i mleko kupiła.
Będzie dla jej kotka,
małego, pięknego Psotka.
Takie imię kotek ma,
Kaja mu mleko da.

[g]
„Papuga” (autor nieznany)
Papuga Aga, gada i gada,
o gołębiach ciągle opowiada.
Głośna jest i gadatliwa, 
ale taka to papuga bywa.

„Biegamy” (autor nieznany)
Biega Iga, biega Aga,
biega Gucio, biega Jaga.
Biega nawet Kinga mała,
biegać nawet gąska chciała.

„Gołąb i gęś” (Monika Zielińska-Miętkiewicz, Magdalena Mroczkowska)
Gołąb i gęś – przyjaciół dwoje.
Zgubili wagę. Płaczą oboje.
„Gruuuchu!” – gołąb zaczął tak lamentować.
„Gdy nie ma wagi, jak mam gotować?”
„Gę, gę” – gęś na to jemu zaś rzecze:
„Gotować nie musisz. Coś się upiecze!”

[ch]
„Henio – niejadek” (Monika Zielińska-Miętkiewicz, Magdalena Mroczkowska)
Henio nic nie je, chudnie i chudnie.
Chudnie, bo chce Henio wyglądać schludnie.
Śniadania? Niechętnie. Na obiadach – nie bywa.
I w kilogramach mu ciągle ubywa.
Choroba niechętnie ci grozi, mój Heniu,
nie zapominaj więc o jedzeniu!

„Buch” (Elżbieta i Witold Szwejkowscy)
Ha-ha, ha-ha, hamak
mały Jaś połamał.
Ucha-ucha-ucha,
była w nim poducha.
Uch-uch, uch-uch-uch,
Jaś w poduchę buch,
A poducha pękła
I wyleciał puch.

„Hieny i hipopotam” (Elżbieta i Witold Szwejkowscy)
Hi-hi, hi-hi, hipopotam
Miewał na hien punkcie kota.
Hie-hie, hie-hie, kiedyś hieny
Chciał wykąpać dla higieny.
Gdy hien kąpiel mu się śni,
To się śmieje hi-hi-hi!

[l]
„Lody” (Elżbieta i Witold Szwejkowscy)
Lo-lo, lo-lo, zimne lody
Mamy latem dla ochłody.
Ele-ele, ele-ele,
ale jemy ich niewiele,
bo migdałków, ul-ul-ul,
mogą wywoływać ból.
Choć apetyt na nie mamy,
nigdy się nie objadamy.

„Bal u Oli” (Monika Zielińska-Miętkiewicz, Magdalena Mroczkowska)
W niedzielę Ola idzie na bal.
Ma lśniący kapelusz i lekki szal.
Ma bluzkę w motyle i klapki balowe,
A więc na bal ma wiele gotowe.
A kto będzie? Jaki to bal?
Ola w niedziele ma bal swoich lal!

„Mól i olejek” (Danuta Skalmowska)
Mól olejek Ali znalazł
i na plaży się opala.
- Lepiej leć do hotelu,
molu, lata wielbicielu,
gdy się spalisz, będzie żal,
nie polecisz już na bal!
Tak Alemu mówi Ala,
a on nadal się opala!
4 lata
[ś]
„Świnki siatkarki” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Świnki w lesie piknik mają
i w siatkówkę leśną grają.
Grę ich w lesie echo niesie:
Świnki w siatkę? I to w lesie?

„Łosie i lody” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Siedem łosi siwobrodych
wybierało się na lody.
Jakie lody? Jakieś nowe:
Wiśnia, śliwka lub ptysiowe.

[ź]
„Źrebak i ziarenka” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Zimą źrebak kopał dół.
Odkrył ziaren worka pół.
Upiekł później na ziarenkach
tort i chleba pół bochenka.

„Ziemowit i jego guziki” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Ziemek ma zielony guzik.
Ma guzików chyba tuzin.
Ma guzików kilka toreb.
Wiezie torby nad jeziorem.


[ć]
„Miecio i kwiecie” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Kupił Miecio cięte kwiecie,
bo do Mieci chciał polecieć.
W bereciku i w krawacie
(Nowe kupił po wypłacie)
buty na chybcika wciąga,
bo ma pociąg do Elblaga.
A w Elblągu, pewnie wiecie,
Miecio Mieci odda kwiecie.

„Ewcia, balecik i taborecik” (M. Zielińska-Miętkiewicz)   
Ma Ewunia taborecik,
Kręci na nim piruecik.
Ewci mamcia ciągle mawia:
Kto balecik tu uprawia?
Potem na tym taborecie,
Plecie Ewcia ecie-pecie.

[dź]
„Jadzia, która dookoła chodzi” (M. Zielińska-Miętkiewicz)   
Budzi Tadzio dziadka Władzia.
Dziadku, dziadku, a gdzie Jadzia?
Jadzia? – dziadek Władzio woła –
Chodzi dzielnie dookoła!
To nie dziwne? – pyta Tadzio.
Dziwne, dziwne – twierdzi dziadzio.


„Dzik i dzik” (M. Zielińska-Miętkiewicz) 
Dzik dzikowi tak marudzi:
Dziku mój, a gdzie mój budzik?
Gdzie mój dziennik, łodzie, dźwig?
Kto odnajdzie mi je w mig?
Dzida gdzie? I gdzie mój pledzik? 
Dzik… unika odpowiedzi. 

„Dzidzia i dwa niedźwiedzie” (M. Zielińska-Miętkiewicz)   
Dzidzia dwa niedźwiedzie widzi.
Kto niedźwiedzia poda dzidzi?
Jak „niedźwiedzie”? Jak to „poda”?
Dodał dziadek - Dziwna moda.
Dziwne hobby dzidzia ma. 
Dzidzia i niedźwiedzie dwa?
Dziadek dzidzi w mig oniemiał.
To niedźwiedzie do… bawienia.

[s]
„Suseł, pies i kiełbasa” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Spotkał suseł psa pod lasem
i podaje mu kiełbasę:
Panie piesku, Pan spróbuje…
Psu kiełbasa nie smakuje.
Pies ten od kiełbasy stroni,
Nikt do mięsa go nie skłoni.
Suseł stęka: Ach to jest
Sławny ten weganin - pies. 

„Słoń, słowik i list” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Słoń i słowik są kumplami.
Raz, w sobotę, byli sami,
napisali list do sarny
w tonie słodkim i figlarnym:
Stan twój nas do sportu skłania.
Spraw nam prędki kurs skakania.

„Stefek psotnik” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Stefek ma pomysłów sto,
ale w głowie samo pstro.
Raz, w sobotę, w ramach psoty,
pomalował samoloty
na lotnisku swego taty.
Teraz tata ten ma straty.

„Lis i osty” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Pewien lis miał pomysł prosty:
Powyrywam sobie osty,
będę miał tu wolne pole,
wyhoduję sam fasolę.
Ale walka z takim ostem 
To dla lisa nie jest proste.
Lis ma minę nie wesołą,
łapy go od ostów bolą.

[z]
„Zbój i zupa arbuzowa” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Pewien zbój, panowie, panie,
Lubił zupy gotowanie.
A gdy zjadał wazę zupy,
zwykle biegał po zakupy.
I gotował wazę nowej
zupy (znowu) arbuzowej.

„Impreza” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Zyta, Zofia i Protazy
zawijali w kuchni zrazy.
Wazę zrazów zawinęli, 
bo imprezę znowu mieli.
Poza tortem i zrazami,
jedli pyzy z łazankami.

„Ząb kozy Izy” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Kozę Izę boli ząb,
bo zgubiła kilka plomb,
gdy zjadała zabawkową
karuzelę. Tę brązową.
Woła koza „rety, rety”
i ogryza dół gazety. 

[c]
„Ignacy cyrkowiec” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Pewien Ignacy, cyrkowiec giętki, ma:
- moc cekinów,
- cylinder w cętki,
- na tacy – cacko,
- trykot w kotwice,
- centymetrową, pomocną tablicę,
- kocyk w cebulki,
- w ctytryny plecak.
Cyrkowca tego wielce polecam!

„Akcja na łące” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Kica, kica cap po łące.
Kica, a tam na jabłonce
kocur niecnie jabłka trąca.
Ten proceder nie ma końca!
Wtedy cap w jabłonkę „łub”!
i kocura w rogi „cup”!

[dz]
„Dzwonnik, jędza i jedzenie” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Jędza chadza na jedzenie,
ponad rdzawe ogrodzenie.
Dzwonnik na jedzenie chadza,
bowiem jędza mu doradza.
Dzwonnik, jędza tak pod miedzą, 
kukurydzę wolno jedzą.

„Dzwonnik do dzwonnika” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Dzwoni dzwonnik do dzwonnika: 
Widzę, Pan mnie tu unika.
Według mojej, Panie, wiedzy,
ja i Ty to dwaj koledzy.
A koledzy - tak to mają –
regularnie wydzwaniają.
5 lat
[sz]
„Myszki i szyszki” ((Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Mówi szeptem mysz do myszy:
- Tachasz koszyk, ledwo dyszysz!
Aż trzy szyszki masz w koszyku!
- Na podpałkę tacham szyszki,
Bo szaszłyki pieką myszki.

„Jeż, szop i nowe mieszkanie myszki” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Mówi jeż do szopa Leszka:
Pokaż krzak: Tam myszka mieszka.
Tuż przy krzaku, przy łopianie,
myszka nowe ma mieszkanie.
A szop tylko patrzy w dal,
Szydełkuje szary szal.

„Piechur szpak” (M. Zielińska-Miętkiewicz) 
Pewien szaropióry szpak
mieszkał w szafie. Lubił tak.
Kochał szafie te pielesze.
A wypady? Owszem piesze!
Był już w Sztumie i Raszynie,
był w Warszawie, był w Olsztynie.
Lataj! – pisze wuj depeszą.
Ale szpak nasz woli pieszo.
Jutro maszeruje szpak
do Szymbarku. No… bo tak.

[ż]
„Ta żabka kłamie!” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Ża-ża, ża-ża, żabka mała
chyba kiedyś nakłamała,
eżo-eżo, eżo-eżo
kilku małym miłym jeżom,
że na obiad, że-że-że,
małe jeże chętnie je.
Na to rzekł do żabki jeżyk:
„Żabko, nikt ci nie uwierzył”. 

„Znużony żółw” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Żółw nad rzeką był. Narzekał,
że go nuży taka rzeka.
Żółw od rzeki woli morze,
bo żółw w rzekach pływa gorzej,
Jak nie morze, to kałuże,
byle odpowiednio duże.

„Żółwie żonglerzy” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Duży żółw żongluje w piątek,
na podwórzu dwóch żółwiątek.
W tej drużynie żółwie marzą,
że żonglerkę tę pokażą
w każdym domu i programie,
w Żorach, Żarach i Iranie. 
Tak żonglują w każdy piątek.
Może da im to majątek?

„Żaby i utwór - Mrożonki” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Żaba żabie chyżo brzdąka
na gitarze. O mrożonkach.
Że mrożenie to nie żarty
i że ruch ten trudu warty.
I jak żona go obraża,
to warzywa, pyk odmraża.
I w chwil kilka ma talerzyk
pełen grzybów, warzyw, jeżyn. 

[cz]
„Ochota na czekoladę” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Cze-cze, cze-cze, czekolada,
Janek czekoladę jada.
Oczo-oczo, oczo-oczo,
i ja jadam ją ochoczo,
bo jak Janek, ecz-ecz-ecz,
lubię czekoladę, lecz
jem niewielki kawałeczek
albo piję jej kubeczek.

„Kaczka i paczka” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Kaczka pcha ochoczo taczkę,
bo ma na niej wielką paczkę.
Ma w niej mleczko? Niekoniecznie.
Kaczka lubi mleczko, lecz nie
kupowała w paczkach mleczka,
tylko mleczko w buteleczkach.

„Czarek i uczniowie” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Czarek czterech uczniów uczy:
czemu czarna krowa muczy,
jak liczymy paczki w taczkach,
czemu kwacze czarna kaczka,
jak pieczemy dwie babeczki,
jak kroimy chleb w kromeczki.
Tak ich wieczór w wieczór uczy.
Wręcza im potęgi kluczyk.

[dż]
„Dżem” (Danuta Skalmowska)
Raz dżdżownica przemądrzała
dżdżu kropelki w słój łapała,
słoik porwał ktoś z Dżakarty – 
nie dżentelmen nienażarty,
lecz dżudoka rozwydrzony.
Myślał, że jest dżem w tym słoju –
zaniósł słoik do pokoju,
aż tu dżdżysty dżin wyskoczył
i dżudokę dżdżem zaskoczył.

„Didżej i dżambodżety” (Danuta Skalmowska)
Dża-dża-dża, dża-dża-dża,
didżej dżambodżety ma.
Dża-dża-dża, dża-dża-dża,
i do dżungli nimi gra.
Dża-dża-dża, dża-dża-dża,
A gdy pada, kiedy dżdża.
Dża-dża-dża, dża-dża-dża,
dżambodżetem latam ja.
6 lat
[sz-ż]
„Ważenie kaszki” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Żuk przemówił tak do ważki:
- Mamy tutaj temat ważki.
Ile waży krztyna kaszki,
Bo marzyły o niej ptaszki?
Ważka krzywo popatrzyła:
- Krztyny kaszki nie ważyłam!
Niech te ptaszki kaszkę ważą,
gdy o krztynie kaszki marzą.

[szcz] 
„Szczepan na szczupakach” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Gdy szczupaki Szczepan łapał,
Było chłodno i deszcz kapał.
Potem Szczepan łowił jeszcze
po szczupakach szczwane leszcze.
Szczepan łowił leszcze nową
Sztywna wędką leszczynową.

[cz-dż]
„Dżentelmen w dżungli” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
W dżungli walczy dwóch dżudoków,
ma dżentelmen ich na oku.
O dżudoków wie wyczynach,
mówi o tym jego mina. 
Na dżudoków czyha hiena,
Na nią – wnuczek dżentelmena.

[sz, ż, cz, dż]
„Deszczowy szyk Szymka” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Mały Szymek po dżdżu biega
tylko w płaszczu i pepegach.
Gdy opady przyjdą duże, 
plucha, mżawka i kałuże,
a deszcz pada tak i pada,
to kalosze Szymek wkłada. 

[r]
„Wydra i kruk” (Danuta Skalmowska)
Wydra torbę splądrowała,
z torby koral wyturlała 
i z koralem koralowym
w drogę drygiem drałowała!
- Kara wydry nie ominie –
kruk wykrakał Karolinie.
Drogi koral sam powraca,
Wrócił już – był w Rogalinie!

„Wrona i gawron” (Danuta Skalmowska)
Wrona kracze do gawrona:
- Kropla tranu to aromat!
Spróbuj prędko kropli, proszę!
Gawron: - Tranu, wiesz, nie znoszę,
ale w środku robak pływa,
To okazja się nazywa!

„Krabi koncert” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Cztery muzykalne kraby
miały wczoraj pomysł, aby
gdzieś w ogrodzie, koło grabi
zrobić koncert. Taki krabi.
Pierwszy krab na trąbce gra.
Drugi – akordeon zna.
Trzeci gra na kontrabasie.
Czwarty na klawiszach zna się,
Więc zabawia panów, panie
Dziarską gra na fortepianie.

„Bryka Romka” (M. Zielińska-Miętkiewicz)
Romek brykę swa odnawia.
Co naprawi, znów naprawia.
Śruby wkręca i wykręca.
Tu szoruje, tam odkręca.
Czy w humorze, czy ponury,
Wraca Roman do swej fury.
W czwartek mówił, że spróbuje
i ją w romby pomaluje.
Użył Romek czterech farb.
To wrak, rupieć a nie skarb.

„Trudne pranie” (Elżbieta i Witold Szwajkowscy)
Musi uprać dresy Ania.
Dresy trudne są do prania,
bo są popryskane błotem –
w praniu bywa to kłopotem.
Pierze dresy, trąc na tarze,
ale błoto wciąż się maże – 
takie tradycyjne pranie
bywa trudne niesłychanie.
Może trzeba dodać proszek?
Sprało błoto się?
No proszę!

Rymowanki dla chojraków:
„Szara mysz i szop” (Danuta Skalmowska)
Z kaloszami, szpulką sznurka,
puszką groszku, gdzieś w broszurkach,
tuż przy koszu na dnie szafki,
gdzie szufelki są, agrafki,
napis duży jest z orzeszka:
- Szara myszka tu z szopem mieszka!
Choć komornik wciąż jej szuka
i do mieszkań wszystkich stuka,
szara myszka w kapeluszu
puszcza stuk ten mimo uszu.
- Mieszkam w koszu i mam rację,
ani grosza nie zapłacę!

„Żuk i żółw” (Danuta Skalmowska)
Żuk szedł żwawo w żółtym swetrze
dróżką w zbożu i na wietrze.
Żółwia ujrzał: - Żółwiu drogi!
Żałuj, że twój los tak srogi.
Zamiast chyżo biec przez zboże,
Zmierzasz wolno ku mej norze.
- Przyjacielu, mów do rzeczy!
Wrzeszczysz, brzmisz jak żaba, skrzeczysz!
Rzadko jestem nie w humorze,
Lubię krążyć wciąż po dworze.
Ale domek mam na sobie,
Rzepkę wnet na obiad zrobię.

„Szczury” (Danuta Skalmowska) 
Szczur z Łęczycy płacze, jęczy,
bo czas byłby się zaręczyć,
lecz szczurzyca w zaręczyny
poczłapała aż do Pszczyny!
- Czemu nie chcesz żyć w Łęczycy?
- pyta mama tej szczurzycy?
- Szczur szczerbaty i jak beczka,
nie z naszego jest miasteczka,
więc oświadczyn nie czekałam,
lecz do Pszczyny uciekałam! 

„Zebra” (Danuta Skalmowska)
Zebra sobie coś ubrdała –
bramę w bratki malowała!
Brudną bryczkę i ubranie,
i obrazki na brąz ścianie.
Broszkę też ubrała w bratki,
tylko brulion był w bławatki.
- Bronku, brodę Ci malować?
- Zebro przestań już bzikować!
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